
W śród wielu czynników, pod wpły
wem których kształtuje się i buduje osta
tecznie wielki gmach ludowej Polski, na
czelne bodaj miejsce zajmuje nasza polity
ka zagraniczna. Polityka bowiem zagra
niczna urabia grunt dla stanow iska i zna
czenia Polski wśród innych państw  i na
rodów; ona to pilnuje interesów Rzeczy
pospolitej za granicą, dbając o korzyści, 
a strzegąc Polskę od krzyw d i nieszczęść 
zewnętrznych.

Lud polski, dotąd pochłonięty jedy- 
wie sprawam i wewnętrznemi, domowemi 
niejako, dążąc do ujęcia w krzepkie dłonie 
gospodarstwa Polski wogóle. musi otrzy- - 
mać także rolę kierowniczą w polityce 
zagranicznej.

_ A czasby był już najwyższy, żeby tej 
Polityki, tak ważne} i brzemiennej' w skut
ki dla całego ogółu polskiego, jął się pol
ski lud! Bo oto nasza dotychczasow a dy
plomacja, czyli zagraniczne przedstawi
cielstwo, zaprzepaszcza najważniejsze 
ila  Polski spraw y. t

Już niemal w  przysłow ie w Polsce 
weszło, że to, co* polski żołnierz wyw al
czy, zdotędzie i obroni w krwawej walce 
z wrogiem, to polska dyplomacja zatra- : 
ci i pogrzebie.

Ale czy wiecie czytelnicy, kto w tej 
dyplomacji rządzi, kto polską politykę za
graniczną prow adzi? Oto — sami nie
mal jaśfiie-panowie. Niema bodaj' stolicy 
i  większego m iasta za granicą, żeby tam 
nie siedział, suto przez skarb polski opła
cany, jakiś hrabia, czy książę, jakiś zban
krutow any arystokrata, czy szlachecki 
służalec, jako przedstaw iciel nibyto „lu- 
dowei“ Polski.

Czy wobec tego można się dziwić, że 
cala demokracja europejska, ba prawie 
w szystkie ludy świata, uważają Polskę 
za jakiś zacofany kraj, za tw ierdzę a ry 
stokracji i w stecznictw a? Czyż można 

. się dziwić, że nas polaków nazyw ają za- 
V  granicą imperialistami, dążącymi do 

ugruntowania jaśnie-pańskiej potęgi rnoż- 
nowładców na karkach podbitych lu
dów !?

t To też jasną jest rzeczą, że cała nie
chęć zagranicy do Polski, niechęć uw ido

czniona szczególniej w czasie ostatniej 
naszej wojny, ma swoje źródło w  tej opi
nii., jaką sobie Polska wyrobiła dzięki 
swej arystokratycznej' dyplomacji.

Świat cały  dziś szybkim  krokiem 
zmierza do postępu, a Polska jeśli nie chce 
zostać w' tyle, to musi się w yzbyć resztek 
średniowiecza, musi. rozpocząć praw dzi
wie ludową politykę nietylko wew nątrz 
kraju, u siebie, ale' także w  swej działal
ności zagranicznej.

Lud polski do polityki zagranicznej 
winiesie z sobą i tężyznę, i zdrowie, 
i praw dziw ą siłę moralną, jakiej brak 
u tych schorzałych duchem i zgangreno- 
wanych moralnie i cieleśnie pogrobków 
m ożnow ładztw a i szlachetczyzny. Ta 
zdrow a działalność ludowa jest Szczegól
nie ważna i potrzebna w polskiej- poNtyce 
na kresach wschodnich, gdzie dawne szla
checkie grzechy w yrządziły olbrzymie 
szkody interesom Polski. Jeżeli lud kre
sowy trzym a się naszej Rzeczypospolitej, 
jeżeli pragnie z nią związać swoje losy, 
tp tylko wr nadziei, że w Polsce zapanuje 
wreszcie zdrow a i postępowa myśl. że 
zacznie gospodarzyć lud!

Nie można także dać się zwodzić za- 
pewmieniom szlacheckim, że chłopi polscy 
nie posiadają takich mężów zaufania, ta
kich swoich synów, którym by można by
ło powierzyć prowadzenie zagranicznej 
polityki. Nie jest to wcale prawda. Chło
pi polscy poszczycić się dzisiaj mogą sze-

POSIEDZENIE Z D. 16 LISTOPADA.

Selmi obradował zupełnie spokojnie, 
pomimo, że rozpatryw ano szereg drażli
wych spraw , a między innemi sprawę ży
dowską, która zawsze dotąd w yw oływ a
ła hałasy na ławach posłów żydów, nie
zadowolonych z  polskiego projektu Kon
stytucji.

Po otwarciu posiedzenia, 'bez dysku
sji odesłano do komisji w pierszem czy
taniu ustaw ę o monopolu ty tanow ym ,
o uzyskaniu środków' na pokrycie wydat-

regiem' swoich ludowych przedstawicieli, 
którzy objąwszy władzę w najtrudniej
szej chwili podczas najazdu wrogów, zdo
łali Polskę z toni wyprowadzić i uchronić 
od wewnętrznego upadku i rozkładu.

Lud nasz w ykazał przecież, że nie
tylko do wewnętrznej' polityki w kraju 
stać go na dzielnych ludzi. Nasz poseł 
ludowy i chłopski syn, Jan Dąbski. w ice
minister spraw  zagranicznych, który 
z wielką polityczną zręcznością, zw al
czywszy wszystkie- trudności, zaw arł 
wstępny pokój w Rydze, pokój którego 
Polska tak potrzebowała, jasno dowiódł, 
że i w zagraniczne? polityce owocnie p ra
cować utnie.

Ale ten dzielny i, piękny przykład, ja
ki własną działalnością złożył nam 
pierwszy nasz i dotąd jedyny ludowy po
lityk w spraw ach zagranicznych, Jnn 
Dąbski. na nic się nie zda, jeżeli cały Ind 
polski nie zrozumie tej wielkiej prawdy, 
że wtedy dopiero chłop 'będzie prawdzi 
wyru gospodarzem Polski, kiedy nie pań
scy, a ludowi 'będą wszyscy kierownicy 
nietylko w  . polityce wewnętrzne!, ale 
i zagranicznej.

Dopiero wtedy bowiem możemy b y ć  
pewni, że wysiłki ludu przy rozbudowie 
Polski nie będą marnowane i że ojczyzna 
nasza znajdzie należny u ludów świata 
szacunek.

lców. związanych z walką i  zaraźliwemi 
chorobami zwierzęcenii i o wstrzymaniu 
spłaty dzierżaw i czynszów wieczystych 
w dobrach państwowych byłego zaboru 
rosyjskiego.

Następnie Sejm przeszedł do sprawy 
zinii/elszento liczby urzędników.

Dawno już lud wiejski skarżył się na 
'/'.■byt wielką liczbę urzędników w ro z m a 

ity ch  biurach państwowych, pomimo, że 
na tein prędkie załatwianie spraw nie z y 
skiwało wcale; owszem często można by
ło do biur i urzędów naszych s to so w ać  
przysłowie: gdfcie kuchstrek szśJść, tam  
niema co jeść
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,Ta zb-yt wielka te U a . ur2<|dnilii>w, 
fetórej opłacanie w ym aga wielkich podatn
ików, jest _  także źródłem  niedoboru 
w skarbie państw a nawet w  tych gałę
ziach, k tóre powinny przynosić skarbow i 
dochód. Szczególniej ogól ludności pa
trzał dotąd ze zdumieniem na fakt, że 
w niektórych u z d a c h  (np. jia poczcie 
'i kolei) pracuje obecnie o wiele więcej 

'u rzędn ików , niż pracow ało ich przed 
wojną.

W; tej sprawie zabrał głos poseł Pu
ławski.

. Że nasze m inisterja posiadają za wie
lu urzędników, okazuje się choćby z tego, 
że nasze ministerjum spraw  zagranicz
nych zatrudnia 330, gdy imlnisterjum spraw 
zagranicznych w Petersburgu przed woj
ną posiadało 120, a ministerjum  zagranicz
ne w  W iedniu 160. Podobnie jest i na 
prowincji, tak  np. w  Kaliszu jest urzędni
ków  600. Unząd walki z  Lichwa zatrud

n i a  1,000 urzędników, a teraz  wystąpił do 
rządu, żeby liczbę tę powiększyść do 
2,500. Podobno rząd zam ierza wystąpić 
z projektem  zupełnego zniesienia tego 
urzędu. W ogóle rząd spostrzegł się już 
w tej sprawie. Dnia 20-go sierpnia w y 
szło rozporządzenie o utworzeniu komisji 

,d la  oszczędności państwowe'!. W  skład 
tej komisji weszło 3 członków i przygoto
wana ona już niektóre reformy. Dn. 5 li
stopada ogłoszono rozporządzenie w spra
wie organizacji i zasad urzędowania >mi- 
n isterjów  -i w spraw ie biurowości rnini- 
sterjów.

Komisja proponuje następującą re
zolucję: „Celem zmniejszenia liczby 
ur.zędników\i urzędów  dla współdziałania 
z  rządem  przy przeprow adzeniu tej re 
formy, ustanawia się komisje z 5 członków 
złożoną11. Do teji komisji proponuje komi
sja adm inistracyjna pp. Halibana. Kiernika, 
Gddka, Sikorę i Hertza.

Rezolucję przyjęto w raz z popraw ka 
posła Pużaka, aby członkowie komisji 
byli wyznaczeni przez 5 najw iększych 
klubów sejmowych.

Druga w ażna spraw a, którą, następ
nie* wziął pod obrady Sejm, dotyczyła

daniny m  potrzebę wojska.
Rozporządzenie w tej spraw ie w yda

la  Rada Obrony Państw a. Chodziło
o przym usow e składanie butów i odzieży 
dla arrnji.

Jak bardzo danina ta obciążała wieś, 
.wszyscy doskonale .zdają sobie spraw ę. 
Ludność wiejska bowiem1, najczęściej bu
tów i odzieży nie posiadała u siebie, a na
byw anie tych przedm iotów po paskar
skich cenach w miastach w- wysokim  stop
niu chłopów-rolników krzywdziło.

Poseł Skarbek dom agał się w Sejmie, 
żeby rozporządzenie Rady Obrony P a ń 
s tw a  o daninie dla armii Sejm zatwierdził, 
przyczem  chciał wprowadzić do tego roz
porządzenia pewne, częściowe zmiany.

Z kolei zabiera głos poseł Jan  Dębski.
U staw a ta była podyktowana konie

cznością chwili i tem tylko usprawiedliwio
na. W ykonanie jej jednak było fatalne, 
a  obciążenie wsi niesprawiedliw e i nie
równom ierne. W ieś nie mog.a dostarczać 
butów i odzieży, gdyż przedmiotów tych 
nie posiadała, m usiała je więc nabyw ać 
iw m iasteczkach u paskarzy. Należy .za
mienić daninę na pieniężną, uwzględniają
cą tereny zniszczone przez najazd bolsze- 

 ̂wieki.
1 M ówca apeluje do rządu, aby artykuł

2

o gw&kmrtu od taso podatku z n a c z o 
nych okolic był istotnie wykonany.

Celem dokładniejszego zbadania ca
łej spraw y dalsze rozpraw y odłożono do 
piątku.

Sejm następnie przeszedł do dalszych 
obrad nad konstytucją. Radzono najpierw 
nad artykułem  103. A rtykuł ten wSdlug 
projektu większości komisji głosi, że 
Rzeczpospolita Polska uznaje wszelką 
własność, tak  osobistą, jak i zbiorowa 
(ciał sam orządow ych instytucji i państw a) 
jako podstawę ustroiy społecznego; porę
cza m ieszkańcom  ochronę mienia, a do
puszcza tylko w w ypadkach ustawa prze
widzianych „ze względów wyższej uży
teczności" zniesienie własności, lub jej 
ograniczenie za odszkodowaniem.

Ten artykuł Konstytucji jest dla ca
łego polskiego ludu dlatego bardzo w aż
nym, że dotyka on zblizka spraw y refor
my rolnej, która, jeżeli ma naprawdę po
prawić krzyw dy społeczne i uzdrowić 
rolnictwo w  Polsce na długie łata, to po
winna stanąć na niewzruszonych podsta
wach.- Takie mocne fundamenty dać m o
że reformie rolne} tylko Konstytucja.

Artykuł 103 Konstytucji mówi w praw 
dzie o tem, że własność (naprzykład 
ziemska) może być zniesiona lub ograni
czona za odszkodowaniem, ale jednocześ
nie zaznacza, że stać się to może jedynie 
„ze względów wyższej użyteczności".

Takie brzmienie jest nieścisłe, bo
wiem o tem, co znaczą „względy użytecz
ności wyższej11 różni mogą rozmaicie my
śleć.

Dlatego to PoJskie Stronnictwo Ludo
we mając na względzie 'Sprawę reformy 
rolnej' zgłosiło do tego artykułu dodatek 
taki:

„Ziemia, jako jeden z najważniejszych 
czynników narodu i państwa, nie może 
być przedmiotem ograniczonego obrotu. 
Ziemie, podlegające uprawie, winny być 
własnością w posiadaniu tych, k tórzy na 
niej pracują, z wyjątkiem ziemi zagospo
darowanej i przeznaczonej na siedzibę 
ludności, na zakłady przemysłowe, lub 
inne zakłady użyteczności powszechnej.

„Ustrój rolny Rzeczypospolitej ma się 
opierać na zdolnych do prawidłowej w y 
twórczości i stanow iących osdbistą w ła
sność gospodarstwach rolnych. Ustawa 
określi kierownictwo państw a we w łada
niu iziemią, sposoby tworzenia, rozmiar 
nowych gospodarstw, oraz powiększenie 
istniejących, celem uzdolnienia ich do sa
modzielnej wytwórczości, zapewnienie 
państw u rozporządzania dostatecznym  
zapasem  ziemi na cele jej podziału i osad
nictwa, a w  szeczególności praw o p rzy 
musowego wykupu wszelkich dóbr ziem
skich, przy określeniu ceny wykupu, oraz 

v największej ilości ziemi, jaką poszczegól
ni właściciele w poszczególnych okręgach 
państwa^posiadać mogą i jaka ze względu 
na ustrój rolny nie będzie podlegała przy
musowemu wykupowi.

„W  związku z ustawam i o nowym 
ustroju rolnyfni ma'ją być w ydane ustaw y, 
ustrój ten zabezpieczające, dotyczące ure
gulowania służebności, kpmasacji, meljo- 
racji, ograniczenia prywatnych parcelacji, 
regulowania obrotu ziemi" i ochrony p ra 
wa pracow ników r.oInych, nie będących 
samo,istnemi gospodarzami. »

„Przeprowadzenie tych  wszystkich 
zasad ma być poruczohe osobnemu urzę
dowi, którego zakres działania i stosunek 
do w ładz innych o k ry li  szczegółowo 
ustawa'*.
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Poprawka ta opiera się na zasadaeh 
reformy rolnej, uchwalonych przez Sejm.

Przeciw ko temu dodatkow i ludow
ców występuje przyw ódca endeków, pos. 
GtąbińskJ. (

Również i ks. Kaczyński (z chrześci
jańskiego stronnictw a robotniczego), 
przyznając słuszność dodatkow i ludow
ców, uważa jednak, że dodatek ten  jest 
w Konstytucji niepotrzebny.

Następnie poseł Czapiński zabiera 
głos w  spraw ie artykułu 108, dotyczącego 
wolności prasy, to jest wolności wsze!* 
kich fruków -i domaga się, aby dozwolony 
był przyw óz książek i, gazet z zagranicy.

Pos. Śwżda żąda skreślenia art. 110, 
który mówi o tem, że obywatele m ają 
praw o pojedynczo i zbiorowo wnosić pro
śby do władz publicznych.

Nad artykułam i 112 i 113 rozpoczęła 
się długa dyskusja, niekiedy bardzo gorą
ca^ A rtykuły te gw arantują i zapewniają 
każdemu obywatelowi prawo zachowania 

■ swej narodowości ij m ow y, oraz religji. 
A rtykuł 113 dopuszcza sam orządne zw iąz
ki mn/ejszcści narodow ych, to jest niem- 
ców i żydów, w  obrębie związków sam o
rządu powszechnego w Polsce.

Te szerokie wolnbści, jakie przez te
go rodzaju konstytucyjne zagw arantow a
nie otrzym ują mniejszości narodowościo
wa w Rzeczypospolitej, a między niemi 
w pierw szym  rzędzie żydzi, niemcy i ru- 
sini, powinni byli w szyscy oni przyjąć 
z wdzięcznością. Tym czasem  posłowie 
żydowscy do pomienionych artykułów  
zgłosili cały szereg popraw ek, z k tórych 
jasno wynika, że żydzi w Polsce chcą spe
cjalnych  ̂ przyw ilejów , domagają się oni 
autonomii, to jest dążą do stworzenia 
w Państw ie Polskiem, drugiego państw a 
żydowskiego. Polacy oczywiście nigdy 
na to nie zezwolą.

W  tej spraw ie zabrał głos poseł Nie
działkowski (socjalista), k tó ry  zaznaczył, 
że Klub P. P. S. będzie głosow ał przeciw 
ko popraw ce postów żydowskich.

Mówca pow iedział:
„Odrzucam y te w szystkie projekty, 

które chciałyby z Polski uczynić wspólną 
własność polaków i żydów. Państw o 
polskie jest w łasnością tylko polaków.

M ówca imieniem posłów socjalisty
cznych postawił nową popraw kę dom aga
jącą się autonomii, to  Jest samorządu dla 
ziemi o ludności mieszanej. P opraw ka ta 
dotyczy kresów Polski. ’

W> sprawie żydowskie} przem awiają 
jeszcze żydow ski poseł dr. Tom. poseł 
proponował znowu popraw kę i pos. 
zaproponował znowu popraw kę i pos. 
Hartglas, również żyd, w obronie popra
w ek żydowskich. Odpowiadał wreszcie 
żydom poseł ks. Lutosławski, poczerń dal
sze obrady nad Konstytucją odroczono do 
następnego posiedzenia.

Przed zamknięciem jeszcze Sejmu 
uchwalono nagły wniosek o utworzenie 
komisji sejmowej dla rozpatrzenia spraw, 
finansowych (skarbowych) państwa.

POSIEDZENIE D. 17 LISTOPADA.
Sejm obraduje w dalszym  ciągu nad 

Konstytucją. Znowu następują bardzć^sH- 
ne przem ówienia w  spraw ie tych a rtyku
łów  Konstytucji, które trak tu ją o mniej

szościach narodowościowych w  Polsce, 
to (jest o żydach i niemcach. o raz  o wol
ności w yznań religijnych.

Posłowie, żydowscy, rozpocząwszy 
już na poprzednim posiedzeniu uzasadnia
nie swoich popraw ek pomimo gwałtów-
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nych i dętych  odpowiedzi, jakie otrzymali 
od szeregu mówców polskich, nie dali za 
■wygraną. Ztrowu na posiedzeniu wldniu
17 listopada poseł żydowski Szypper 
przemawia za autonomia, to jest samorzą
dem żydów wi 'Polsce. ^

POSIEDZENIE Z D. 19 LISTOPADA. .

Sejm zatw ierdził rozporządzenie Ra- 
Hy O brony Państw a dotyczące zaw iesze
nia wszystkich sądowych spraw  cywil
nych przeciwko osobom, które wstąpiły 
do czynnej służby wojskowej.

Z kolei Sejm przesz-edll do spraw y 
Konstytucji, rozpatryw ał mianowicie 
w dalszym  ciągu artykuły  116 i 117.

Artykuł 116 mówi o związkach reli
gijnych i o ich praw ach, zaś artykuł 117 
Konstytucji zaznacza, że religja rzym sko
katolicka zajmuje w państwie naczelne 
stanowisko, a stosunek państwa do Ko
ścioła będzie prawnie określony na pod
staw ie porozumienia ze Stolica Apostol
ską.

W  spraw ach tych artykułów  zabie
rali kolejno głos posłowie: fialban, W ale- 
ron z Polskiego Stronnictw a Ludowego, 
k tó ry  zaznaczyli że w  sporze religijnym 
praw icy z lewicą ludowcy zajmują stano
wisko bezstronne, dalej księża Nowakow- 
sk i Arcybiskup Teodorow ie/. poczem dy
skusję nad tymi artykułam i zamknięto 
i Sejm przeszedł do wniosków nagłych.

Do komisjii ^odesłano wniosek o połą
czenie kresów  wschodnich z Państw em  
polskiem.

Na tera piątkow e posiedzenie zakoń
czono.

CO SIĘ DZIEJE W KOMTS.I5 KONSTY
TUCYJNEJ SEJMU.

W  komisji 'konstytucyjnej Sejmu, 
RTórcj zadaniem  jest należyte przygoto
wanie projektu konstyucji, zasiada 31 po
słów . Przew odniczącym ' tej komisji jest 
znany „działacz" endecki, Dubanowicz.

Na posiedzeniu w  dniu 19 listopada, 
kiedy rozpatryw ano 36 artykuł konsty
tucji. trak tu jący  o składzie senatu, p rzy 
szło do głosow ania nad popraw kam i po
sła Piotrow skiego. Popraw ki te popie
ra ła  endecja. Po obliczeniu głosów oka
zało się, że zwolennicy senatu mają gło
sów  15, a przeciw nicy senatu rów nież 15. 
Endek Dubanowicz w tedy, korzystając 
ze swego praw a przew odniczącego, daje 
sw ój głos za senatem^ i tym  sposobem  
.przechyla glosowanie.

Było to brutalnem  w yzw aniem  i1 na- 
Igrawaniem  się z posłów lewicy, gdyż 
popraw ki1, nad którem i głosowano, czy
nią z pierw otnego projeku senatu jesz
cze 'bardziej reakcyjny i praw icow y. To 
też w  odpowiedzi na to posłowie Polskie
go Stronnictw a Ludowego, Narodowego 
Zw iązku Robotniczego. W yzw olenia 
i Polskiej Partii Socjalistycznej wstali 
j manifestacyjnie wyszli z posiedzenia.

Pozostali sami enedecy i ich sojusz
nicy. z „senatorem " Dubanowiczem.

Tak to przygotow ują enedecy kon
stytucję dla polskiego ludu.

WINCENTY STEFAŃSKI poszukuje 
ttzieci pozostałych po ś. p. bracie M ateu
szu, zm arłym  w  Sadkowic ziemi Płockiej. 
Zgłoszenia skierow yw ać pod adresem : 
SMOLEŃSKI. KOZARZEWO gm. Naru
szew o nów. Płoński, ziemia W arszaw ska.

WIEC LUDOWY W CHOCIANOWI* 
CACH. POW. LASKIEGO.

W  niedzielę d. 7 listopada r. b. na za
proszenie iposła Lew'ego zebrało się kil
kaset osób w  Domu Ludowym w  Chocia- 
nowicach, by w ysłuchać spraw ozdania 
poselskiego, oraz referatu redaktora W y
rzykowskiego o rokowaniach pokojowych 
w Rydze. Zebrani jednomyślnie uchwalili 
niżej podaną rezolucję:

Zgromadzeni na wiecu w Domu Lu
dowym  w Chooianowicach pow. Laskie
go, obywatele gm. W idzew. Górka P ale
ja wiek a, Dłutów i Brus po wysłuchaniu 
przemówień posła Stanisław a Lewego, 
redaktora H enryka W yrzykow skiego, 
oraz p. W ojciecha Kociołka powzięli na
stępującą rezolucję:

1) U w ażając Senat jako zabytek 
z czasów szlacheckiej Polski, niezgodny 
z interesami ludu. w yrażają ostry  sprze
ciw przeciwko wprowadzeniu Senatu 
w Polsce.

2) Biorąc pod uwagę ciężkie zadanie, 
jakie ma delegacja polska w Rydze w raz 
z jej przewodniczącym wicem inistrem  Ja 
nem Dąibskim. w yrazić podziękowanie wi
ceministrowi Dąbskiemu i całej delegacji 
za jei żmudne i ciężkie zadanie.

3) Posłowi Lewemu pełne zaufanie 
z'a jego prace w Sejmie.

4) Naczelnikowi Państw a. P rezyden
towi Ministrów, oraz bohaterskiei armji 
uznanie i hołd.

JAK UDAŁ WIEC FNDEKOM 
W KOZIENICACH W DNiU 15 LISTO

PADA 1920 r.

W iec się odbył w  szopie s traży  og
niowej, p 'mimo że w  dniu tym ’ można 
by ło  bardzo dobrze urządzić w ie c , pod 
golem niebem, bo dzień był bardzo ład
n y  I pogodny i m ogłoby być na wiecu 
od1 3 do 4 tysiący ludzi. W szakże panor 
w ie endecy woleli urządzić w iec w  szo
pie straży  ogniowej, w  której 'się może 
pomieścić zaledwie 300 ludzi. Czyżby 
sie bali ogłosić swoich prac sejm owych ?

W ejście do szopy było  za biletami. 
Bilety dawał przy  wejściu poseł Gu
mowski. N iektórzy z  obecnych pytali, 
co to za szw ajcar. P rócz pana posła Gu
m owskiego wejście do szopy było obsta
wione pr zez ipioKcję.

-Pierwszy przem aw iał pos. Sołtyk. 
Najwięcej mówił o inwazji bolszewickiej 
i m iędzy innymi najbardziej w ychw alał 
ś. p. ks. Skorupkę i gen. Józefa Hallera, 
że to  oni najwięcej przyczynili się do od
parcia w roga. W  czasie jego przem ów ie
nia słuchacze zaczęli się głośno domagać, 
ażeby wiec odbył się na dworze, gdyż 
bardzo dużo ludzi stoi1 za drzwiami! i nic 
nie słyszą. Na to  pos, Sołtyk odpowie
dział, że na dwór nie wyjdzie, że on nie 
przyjechał na  wiec tylko na spraw ozda
nie dla delegatów, na co ludność odpo
wiedziała, że w czasie wyborów- to  nie- 
tyiko delegaci na posła głosowali, lecz 
i ca ły  ogół. iW tym) w łaśnie czasie po
w stał na sali głośny szm er i zamieszanie, 
tak że pos. Sołtyk z  bardzo  kw aśną miną 
sw oje przem ówienie zakończył.

Drugi przemawiał poseł Janeozck!. 
Mó^ił o reformie rofnti}, że nfe Jest wy» 
kopywaną, leca tylko dlatego, że „pic

odrazu Kraków, zbudowano", m iędzy in
nymi powiedział, że w szystko to stzłoby 
prędzej, tylko że chłop nie ma organi
zacji.

Trzeci czytał sw ą m owę poseł Gu
mowski. Czytał, jakie skarby  m a polska! 
ziemia i naw oływ ał tych w szystkeh, co 
to chodzą po pjieście z chorągiewkam i, 
ażeby się wzięli za pracę i pracowali i Bo
ga prosili, a w szystko się zrobi.

Następnie przem aw iał pos. ks. Sy
kulski.. Ten w łaśnie m ów ca miał osią
gnąć _ cel zapowiedzianego wiecu, bo 
mówił o praw ach, któro obecnie -uchwala 
Sejm i które mogą być uchwalane, tylko 
że te praw a są niebardzo dogodne, bo są 
uchwalone przez jedną izbę, w ięc ażeby 
by ły  dobre, to musi je kontrolować senat. 
Jeszcze nie zdążył tego wym ówić, jak na 
całej sali -powstał krzylc ^ P recz z sen a*

* 'krzyczeli w szyscy  jak jeden: mąż* 
Jednakże ks. Sykulski jest bardzo praco* 
wvty |  koniecznie chciał przekonać słu
chaczy, że przecież ten senat nie będzie 
taki straszny, oraz że senat m ają -i inne 
państw a ja k : * Ang-lja, Francja i t. d. i źe 
w łaśnie dlatego, że u nas jest tylko sejm 
bez senatu, to zagranica się z nas śmieje, 
gdyż często to, cośm y uchwalli, musimy 
potem poprawiać. Jednakże pomimo, 
usilnych przekonywiań i różnych śmiesz
nych dowcipów księdza posła, ludzie
o senacie słuchać nie chcieli, tak że m ów 
ca nie próbow ał naw et daw ać do uchw a
lenia rezolucji i bez oklasków1 sw oje 
przemówienie zakończył, poczem zaraz 
w yszedł z sali.

Po tych wszystkich mówcach zabrał 
głos poseł Makuch z P. S. L. W yjaśnił 
dokładnie} niektóre punkty swoich 
przedm ów ców  odpowiedział posłowi 
Soł tykowi, że czci bohaterstw o ks. Sko
rupki, ale takich bohaterów , co oddali sw e 
życie za Ojczyznę, to marny dziesiątki 
tysięcy, że wojnę w ygrały  nie jednostki, 
a cały naród. że jednak najwięcej dopo
m ogła do tego w iara w  zw ycięstw o i mą- 
dra polityka Naczelnika P aństw a Oraz 
P rezyden ta  Ministrów W itosa, k tó ry  
w odpowiedniej chwili ster rządu  ujął 
w swoje ręce i że do niego jako do chło
pa ludność mialła zaufanie i na zew jego 
poszła tłumnie do szeregów. Posłowi- 
Janeczków i powiedział, by reform y rol
nej zbytnio nie chwalił, bo to nie jest 
dzieło jego pracy, gdyż żaden z tych 4 po- 
sów, k tó rzy  tu przem awiali, za reformą 
rolną nie głosował.

Na sali rozległy się wołania: „zdtraj- 
cy spraw chłopskich, sługi endeckie4*, 
(Reforma rolna- będzie w ykonaną, tylko 
chodzi o to. by sprzym ierzeńcy posła Ja 
neczka nie utrudniali: jej wykonania. Na' 
sali zaczęto  w ołać: „precz z nimit“. Co 
do chłopskiej organizacji, to ona jest i na
zyw a się Polskie Stronnictw o Ludowe, 
tv]ko że poseł Janeczek nie chce do niej 
należeć. W tedy rozleg ły  się krzyki 5 
„precz z  nim, pański sługa“ . -Wreszcie 
(posłowi ks. Sykulskiem u odpow iedział 
poseł Makuch, że czy  senat mą być, czy, 
nie, to  jest rzeczą tu w  Kozienicach prze
sądzoną i że w  dniu 10 października b. r, 
m yśm y tu po długiej dyskusji uchwalili 
rezolucję przeciw  senatowi. Zapyta} więc 
jeszcze raz  obecnych, czy uchwalona 
w  dniu 1Q ipaździemika rezolucję po* 
twierdzafa, eo obecni jednogłośnie po< 
twierdzili, Rezolucja ta  brzm i: „Zebrani 
na wiecu flnia 10 października w  Kozie*
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nicach w ilości około 3 tysięcy uchwala- 
ł ją: 1) Żądam y jednoizbowego Sejmu ja

ko odpowiadającego nowoczesnemu 
ustrojow i państw a ludowego. 2) P recz 
z senatem , o iaz  jego zam askow aną for
m ą „S trażą  p raw “, jako ostoją reakcji 
polskiej! Cześć wojsku polskiemu i uko
chanem u W odzowi Naczelnemu Józefo
wi Piłsudskiem u oraz rządow i, k tóry  
w tak kry tycznym  czasie W ytrw ał do 
końca na swem  stanow isku nie w yjeż
dżając z W arszaw y. W itam y z zadow o
leniem pokój, sądząc, że zakończenie 
w ojny przyśpieszy w ykonanie reform y 
rolnej. Po uchw aleniu konstytucji z je
dnoizbow ym  sejm em  żądam y rozw iąza
nia sejmu i nowych wyborów*1.

Po  uchwaleniu rezolucji poseł Soł- 
fyk chciał jeszcze ^ w ie d z ie ć , że on był 
za reform ą rolną, tylko nic za taka, że 
chfop m a praw o nabyć nietylko do 40 
m orgów ziemi, ale tyle ile chce. Jednakże 
na sali pow stał wielki krzyk, że „Dajcie 
nam choć to, ale w y i tego nie dajecie". 
Tak się zakończył w iec endecki. C hara
kterystyczne było Jeszcze i to, że 
endecy mieli swoich symipatyków tak 
zwanych „basistów ", a było ich dwóch. 
Chcieli oni koniecznie senatu. Jeden, 

'  dość wysoki, trn«inii! się kiedyś podobno 
ze gar m istrzostw em , obecnie ma złoty 
■pasek u czapki i chce senatu. O prze
szłości tego pana m ożnaby coś wiecej 
miowiedzieć, tylko że z  b raku  miejsca 
zostaw im y to na później. Drugi „basi
sta", to był też pan ze złotym  paskiem 
jalco<spuścizna, czyli pozostałość po ś. p. 
rządzie C. i K. i ten  pan też  chce ko
niecznie senatu i jeszcze jednego mieli 
pomocnika endecy, k tó ry  nie wiedział, 
czy chcieć senatu, cz y  nie i zajm ował się 
tylko sprzedażą gazet endeckich. Dźw i
gał cały  pęk gazet, ty lko  że ki-eipisko 
sprzedaw ał, w ięc endecy rozdali- je póź
niej darm o' chłopom. Wjidać było, że ma
ją na  to fundusze, k iedy  darmo- dają. 

Sprawozdawca,

© is iis fc i telewtae,
NARADY PO KO JO W E W  RYDZE.

Jak  donosiliśmy naszym  czytelnikom, 
delegacja łjokoj-owa polska -z wice-mini- 
str-emi Dąbskim na czele wyjechała ponow
nie -do Rygi dn. 10 listopada w celu za
w arcia  ̂ ostatecznego pokoju. Obecnie 
otrzym ujem y stam tąd takie wiadomości:

Ryga, 23* listopada. 'N a ip i er wszem 
pełnemu posiedzeniu- konferencji pokojowej 
przew odniczący Dąbski wygłosił przemó
wienie powitalne. W yraził on wdzięcz
ność dla rządu łotewskiego- za udzielenie 
gościnności, craz stwierdził głębokie pra
gnienie Polski co do zaw arcia pokoju. 
•Polska pragnie żyć w  pokoju z sąsiadami, 
gotowa ijest jednak zawsze bronić swych 
praw . Podstaw ą 'dalszych rokowań po
winny być warunki umowy rozeimowej.

Następnie wygłosił przemówienie 
Joffe. Stw ierdził on z zadowoleniem, iż 
znikły nieporozumienia, które budziły 
wątpliwość, co do szczerości zam iarów 
Polski zaw arcia pokoju. Rosja i Ukraina 
nie zgodzą się nigdy na obejście warun
ków  pokoju. P rzedkładają o tw artą woj
nę nad wątpliwy pokój w  czasie którego 
prowadzona by łaby  podstępna wojna. 
W  dalszym ciągu mówca potwierdził, iż

generał Wrangel poniósł porażkę i wyra
ził nadzieję prędkiego zlikwidowania od
działów P etlu ry , Bałachow icza i Sawin- 
kowa. Rokow ania pokojowe z Polską bę
dą nadal prow adzone ze szczerą intencją 
zawarcia pokoju. W  zakończeniu Joffe 
wyrazili zadowolenie, iż rokowania poko
jowe prowadzone są ze strony polskiej 
w dalszym ciągu pod przew odnictw em  
wice-minis-tra Dąbskiego.

=  Odparcie zarzutów bolszewickich. 
Ryga, 23 listopada. W  odpowiedzi na -no
tę delegacji bolszewickie) przew odniczą
cy delegacji -polskiej Dąbski oświadczył, 
że rząd polski nie przyjm uje na siebie 
żadnej odpowiedzialności za działania od
działów Bałachow icza i Petlury. Na te
renach polskich oddziałów podobnych 
niema. W  w ypadkach wkroczenia na zie
mie polskie, oddziały podobne są rozbra
jane.

SPRAW Y LITEW SKIE.
—  Ataki kowieńslpe na wojska Li/iry 

Środkowej odpaiio. Lida. Komunikat 
sztabu wojsk Litw y Środkowej. Dn. 12 
b. m. w  ciągu dnia wc-jska rządu kowień
skiego przeszły do ofensywy i zaatakow a
ły przy udziale artylerii nasze oddziały 
na całym  froncie. Najbardziej! uporczywe 
walki trw ały w rejonie -Pojodje. Zielonka, 
Jatnlcny, M arkow szczyzna i trw ają 
w dalszym  ciągu. W szystkie ataki odpar
to. W zięto kilku jeńców do niewoli. 
Sztab obrony krajowej /podkreśla, że lot
nicy L itw y 'Srodkowe.r rzucają bomby 
zręcznie na punkty wftjskowe. Do tego 
zmuszają ich napady letników kowień
skich, k tórzy pierwsi zaatakow ali dn. 27 
ub. n i  Wilno i, inne miejscowości.

Podpisano: Babicki pułk. szef sztabu.
—  Reprezentanci L twy środkow ej 

w Rydze. Lifoawa, 22 listopada. Radjo 
(telegram- bez drutu). Łotew skie b iuro  p ra
sowe w ,R ydze podaje: Trzech reprezen
tantów  Żeligowskiego przybyło do Rygi: 
Krzymanow?kii, flak o reprezentant poli
tyczny, Żeligowski, jako reprezentant 
dla spraw  ekonomicznych i por. W asilew 
ski, jako attache wojskowy.

= '  Litwini zabiegają o pomoc Łotwy. 
Ryga, 22 listopada. P rzyby łe  tutaj dwie 
delegacje Litwy Kowieńskiej: rządowa 
i* sejmowa, usilnie zabiegają o skłonienie 
Łotw y do wzięcia udziału w akcji p rze
ciwko gen. Żeligowskiemu.
( —  Rabunki litewskie. Grodno, 23 li

stopada. W  ciągu ostatnich tygodni in
tendent pułku piechoty armii kowieńskiej 
zabrał cały  inw entarz żyw y  i m artwy, 
oraz zrabow ał doszczętnie szereg pol
skich m ajątków w  Kowieńszczyźnie i czę
ści W ileńszczyzny.

—  Uchwały zjazdu wileńskiego. 
Grodno, 23 listopada. W  W ilnie odbył 
się zjazd członków Rady Ludowej, oraz 
delegatów samorządów i gmin powiatu 
wileńskiego. Uczestniczyło 24 delegatów, 
w -tern. 3 przedstawicieli gmin -zajętych 
jeszcze p.rzez wojska litewskie. Po w y
słuchaniu szeregu przemówień zjazd po
wziął uchwałę, dom agającą się przy łą
czenia do Polski.

—  Rząd białoruski w  Kownie. Ryga, 
23 listopada. M iędzy białoruskim rządem 
Łastowskiego a  rządem Litwy kowień
skiej- doszło do porozumienia. Rząd bia
łoruski reźydow ać będzie w Kownie, 
skad będzie organizow ał pow stanie 
w  części Białejrusi. pozostającej w rękach 
polskich. Łastow ski n:a nadzieję -dojść1 a 
do porozumienia z sowiecką Białorusią.

— Konszachty litewsko - pruskie.
Królewiec, dn. 23 listopada. W  wielu 
miejscowościach nad granicą niemiecko- 
litewską, lit wini formują oddziały wojsko
we z niepiców, przew ażnie byłych żoł
nierzy vt?n der Goltza i Berm-ondta, oraz 
innych.

Rząd litewski -przy formowaniu za
chowuje nadzwyczajną ostrożność: żoł
nierze muszą władać prócz niemieckiego, 
przynajmniej językiem resy jsk m  i pozba
wieni są wszelkich dokumentów7, mogą
cych  stw ierdzić ich przynależność pań
stw ową, Oficerowie zobowiązują się za
przeczać współdziałania rządu niemiec
kiego z litewskim. Niemcy pełnią funkcje 
instruktorów w formacjach zapasowych 
armii litewskiej. Do Kowna przybyło 
z Niemiec przez K b a rty  18 wagonów 
z materiałem wojennym. W  W yłkow y- 
szkach jeńcy polscy w y ład o w ali. również
18 wagonów broni. Jednocześnie daja się 
zaobserw ow ać już od dłuższego czasu li
czne transporty lnu^konopi zboża, odcho
dzące z Litw y do T ru ś , prawdopodobnie, 
wzam ian za broń.

*
=  Plebiscyt na Górnymi Ś ląsk i. B y , 

tom, 22 listopada. Nadeszła tu wiado
mość z Paryża, iż termin plebiscytu na 
Górnym  Śląsku ustalono ostatecznie na 
dzień 28 stycznia r. 1921.

=  O prawo głosu przy pieblscyc e.
Bytom , 23 listopada. W  wielu miastach 
i wsiach na Górnym Śląsku odbyły się 
tłumne wiece. Pow zięto na nich uchwały 
protestujące przeciw ko udziałowi w  gło
sowaniu pkbiscytow em  osób, które uro
dziły się na Górnym Śląsku, ale nigdy tam  
nie zamieszkiwały. W yrażono również 
protest przeciw ko aresztow aniu i prze
trzym yw aniu w  więzieniach uczestników 
powstania na Górnym- Sląs-ku.

—  Sprawa Gdańska przed Liga Naro
dów. )»V iększość żądań polskich uwzględ- 
n ona. „ Genewa, 22 listopada. Komisja 
praw nicza uznała większość żądań pol
skich, dotyczących konstytucji wolnego 
m iasta Gdańska. Rada Ligi Narodów dn. 
17 wieczorem  obradow ała nad spraw y tej 
konstytucji i miała co do niej powziąć de
cyzje ostateczne.

=  Polacy podpiszą umowę z Gdań
skiem. Genewa. 22 listopada. Przedsta
wiciel Polski w Lidze Narodów Paderew 
ski, oraz Wiełowiejski wyjechali w  dniu
17 listopada wieczorem do Paryża , aby 
tam dnia 18 podpisać umowę gdańską

—  Żydzi Galicji Wschodniej chcą na
leżeć do Polski. Lwów, 23 listopada.
W  szeregu miejscowości w Galicji 
W schodniej odbyły się wiece żydowskie. 
Żydzi wypow iadają się za przyłączeniem  
Galicji W schodniej do Polski. Postano
wiono w myśl uchwały komitetu w T ar
nopolu zwołać konferencję delegatów 
w szystkich symin żydowskich w Galicji 
W schodniej celem stanow czego w ypo
wiedzenia się za przyłączeniem  tej częś 
do Polski.

— Przyczyny spadku marki polskiej.
Londyn., 23 listopada. Gazeta „Morning 
Post“. zastanaw iając się nad przyczyna
mi spadku marki polskiej dochodzi d-o 
przekonania, iż tajemne w pływ y finanso
we pracują na niekorzyść Polski. Polska 
jest naturalną drogą handlową między Ro
sją a Europą Zachodnią. G dyby m arka 

1 polska nie stała tak nisko, w ów czas Pol-
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ska mogłaby dokonywać świetnych obro
tów z Rosją. Rzecz, prosta, iż dla Niemiec 
byłoby to objaw em  bardzo niepożądanym, 
to też Niemcy dążą do obniżenia, kursu 
marki polskiej. Powodują się przvtem 
względami na plebiscyt na Górnym Śląs
ku, pragnąc w yw rzeć nacisk gospodar
czy na j,udność terenów plebiscytowych.

W OJNA DOMOWA W ROSJI.
== Kieska wojsk genarała W rang!a. 

Helsingfors, 22 listopada. Radjo (telegram 
bez drutu) bolszewickie z M oskwy dono
si, że armja W rangi a jest kompletnie oto
czona i odcięta od swej podstawy bojo
wej. Bolszewicy zajęli* szereg nrejsco- 
wości, zapewnili sobie silne pozycje do 
ob.rony. wzięli olbrzymie ilości łupu. Ofen
syw a bolszewicka trw a dalej.

=  Demcra^zftcjja i zdrsdla przyczyną 
porażki W raagla. Paryż, 22 listopada. 
Tutejsze dzienniki rosyjskie przypisują 

' porażkę Wrangla! przedewszy*stkiem de
moralizacji jego armji. „Posliednija No- 
wosti“ podają, ż arm ja czerwona w ciągu 
dwu dni sforsow ała linję obronną Pereko- 
pu, liczącą 30 kilometrów grubości, umoc
nioną niezliczonemi linjami zasieków 
z drutu kolczastego, oraz umocnień beto
nowych. W  czasie forsowania tej linji 
przez armie sowiecką, 'ani jedna mina nie 
wybuchła. Artylerja ciężka W rangla n;e 
strzelała wcale. Przypasują to zdradzie.

=  ZdobycSe Sevws/opo1a. Poldhu, 23 
listopada (telegram  bez drutu). Z Konstan
tynopola donoszą, że kawaleria bolszewic
ka wkroczyła do Sewastopola w  nadzie
lę. W rangiel zdoła? wycofać w porząd
ku 20,000 wojska. Opuszczenie Sew asto
pola odbyto sie spokojnie i w porządku.

—  W ycofanie ssę W ranęJa z Rosji 
Paryż, 23 listopada. Z Konstantynoiriola 
(stolicy Turcji), donoszą, ż e -p rzy b y ł tam 
w raz  z 40 tysiącam i uchodźców gen-. 
W rangel. W szystkie szpitale są w skutek 
tego przepełnione. W  m ieśc;e zapano
w ał również wielki brak żyw ności i środ
ków leczirczyeh. W ładze angielskie, 
francuskie i am erykańskie starają się 
opanować położenie.

=  Co mówią w e Francji © klęsce 
W rangla. P aryż . 23 jis to p ad a . . Francu
ska gazeta „Le Tam'p“, om awiając klęskę 
W rangla. stw ierdza, że Polska może bvć 
z tego powodu w najbliższej przyszłości 
zagrożona wojną z bolszewikami.

—  Front Bałachowicza. Zaięcie Miń
ska orzez Bałachowicza. - Sztokholm, do
noszą, z Rygi, że generał Bałachow icz za
jął Mińsk. Bolszew icy cofają .się z Bo
bru isk a i Bo rys owa. Stanow iska ich nad 
Berezyną nie dadzą się utrzym ać.

Rewel, 22 listopada. Pod naciskiem 
Bałachowicza bolszew icy cofnęli się na 
linję Mozyrz — Horostvn. Bolszewii y  
zam ierzają staw ić opór na linji Okulniki— 
Michałki — Saliniki — Jelsk.

=  Porażka Bałachowicza. Helsin"- 
fors, 23 listopada. Komunikat sztabu bol
szewickiego donosi, iż w rejonie Prypeci 
oddziały Bałachow icza poniosły klęskę.

=  Rozruchy w e fl°cie sowieckiej. 
Helsingfors, 23 listopada. Donoszą 
z Kronsztadu, że na krążowniku sowiec
kim ,.Gromoboi“ w ybuth ło  oowstanie. 
Załoga zam ordow ała w szystkich ofice
rów bolszewickich i zatopiła następnie 
statek. ,

CHOROBY OCZU leczy D-r. med. Sobański
W arszaw a, Alejo Ujazdowskie 37 m, 9 , przyjmują od 5 —  7p.p,

H © ± s n e  n o w i n y .

Pism a niemieckie rozsiewają kłamli
we wieści o tcm, jakoby poiacy skupiali 
sw e wojska nad granicą Górnego Śląska 
w celu zajęcia tego kraju silą. nie czekając 
na wynik plebiscytu. Niemcy lakiem; 
wieściami chcą szkodzić Polsce zagranicą. 

$-
Do W arrzaw y przybył przedstawiciel 

rządu bułgarskiego. Celem jego p rzy jaz
du jest nawiązanie stosunków między Pol
ską a Bułgarją. (

*
Do Gdańska przybędzie delegacja 

japońska dla zwiedzenia tego miasta, jako 
portu morskiego Polski.

*
Ze względu na wręczenie buław y 

m arszałkowskiej Naczelnemu W odzowi, 
Józefowi Piłsudskiemu, otrzym uje on, ol
brzym ie ilości telegramów hołdowniczych 
ze wszystkich stron Polski.

*
W  dniu 22 listopada L w ów  święcił 

uroczyście drugą rocznicę oswobodzenia 
miasta od hajdam aków  rusmskich. z któ
rymi w listopadzie 1918 roku ludność 
Lwowa, nie w yłączając kobiet i dzieci, 
walczyła krwawo na ulicach.

Naczelny W ódz, Józef Piłsudski, 
w  imieniu całej Polski ofiarował miastu 
krzyż wojskowy za męstwo, zwany „Vir- 
tuti Militari“.

Do W arszaw y przybyła delegac‘a 
w ęgierska w  składzie 24 osób. Na czele 
tej delegacji stoi wice-prezes węgierskie
go zgrom adzen i narodowego (sefmu). 
Onś/^e ci zwiedzili W arszaw ę, serdecznie 
dodejmowani przez władze polskie.

G A Z E T A  L U P  O W A

K to  ;w yg i*a ł m il io n ?
W  robotę odbyło się trzecie z kolei 

ciągnienie mEIjonówki., W ygrana padła na 
'  Nr. 0990624 

przyczem  stw ierdzono, że szczęśliw y 
num er został w ysłany  dnia 10 paździer
nika na sprzedaż do Poznania. Kto go 
kupił w krótce sie dowiemy.

It a k  lifłi młi MidUdlni.,
Ze wszystkich stron kraju zaczęły 

napływać skargi, że władze woisikowe Od
bierają żołnierzom zwalnianym  z wojska 
ubranie wojskowe i puszczają ich prawie 
nago do domu. Z tego powodu zgłosił 
poseł Ostachowskl następujący wniosek 
nagły w imieniu Polskiego Stronnictw a 
Ludowego jdo Pana M inistra Spraw W oj
skowych w  spraw ie odbierania ubrań od 
z d ernob i lizowanych żołnier zy .

P rzy  zwalnianiu obecnie roczników 
od 1889 do 1885, oraz 1902 władze woj
skowe rozpuszczają żołnierzy do domu 
na pól nago, a to z powodu tego, że w myśl 
rozporządzenia M inisterstwa Spraw  Wqj- 
skow ych o zatrzym aniu ubrania wojsko
wego — przy uwolnieniu z wojska odbie
rają im ubranie. To zarządzenie władz 
wojskowych powinno być w interesie 
zwalnianych żołnierzy i ludności wogóle 
cofnęte. Żołnierze pow racający z wojska 
bez możliwie dostatecznego ubrania, teraz 
w  .jesieni mogą się zaziębić i przypłacić 
śmiercią, której uniknęli na wolnie. O d
bieranie ubrania demoralizuje żołnierza 
i odbiera wszystkim  chęć do ratowania 

. O jczyzny w niebezpieczeństwie. W pły-

&

wa to bardzo ujemnie na wszystkich oby
wateli Polski, którzy przecież i dobrowoL 
nie i obowiązkowo spełniają wszystkie 
państwowe powinności.

Wobec powyższego podpisani wno
szą:

Wysoki Sejim uchwalić raczy:
Sejm wzywa Ministerstwo Spraw; 

Wojskowych, aby natychmiast \  cofnięto 
dotychczasowe rozporządzenie o  odbie- 
raniu ubrania od uwalnianych z wojska, 
żołnieizy, aby natomiast wydano rozpo- 
lządzenie władzom policyjnym, aby od- 
bieiały umundurowanie od zwolnionych' 
wojskowych dopiero przy zameldowaniu 
się zołmerza w miejscu zamieszkania.

W arszawa, dnia 28 października 1920 
roku. |

W nioskodaw ca Józef Ostachowsld.
Powyższy wniosek Sejm przekazał 

Komisji Wciskowej do rozpatrzenia. Ko
misja powzięła następującą rezolucję:

„Komisja W ojskowa na posiedzeniu 
w  dniu 6 listopada rozpatrywała powyż
szy wniosek nagły j po zapoznaniu się 
z odnośnemu rozkazami i zarządzeniami 
władz wojskowych uchwaliła co nastę
puje:

W zyw a się Rząd, a^>y w myśl istnie* t  
iacych rozporządzeń Minister. Spraw 
W ojskowych wzmocnił1 nadzór nad wy- 1 
konywaniem  przepisów dem obilizacji 
nych.

W zyw a się Rząd, do w ydania nie
zbędnych zarządzeń zmierzających do za
pobieżenia szerzeniu się epidemii i aby! 
w tym celu odzież i bielizna powracają* 
cych do domu żołnierzy były  oddawanei 
gruntownej dezynfekcji i oczyszczaniu".

Trzelba tu jeszcze dodać, że Komisja! 
uchwaliła, by w ydaw ać 'tym wracającym  
z wojska żołnierzom* którzy n-ie majti 
w łasnego ubrania cywilnego dobre ubra
nie wojskowe, które po przyjeź'dzie do 
domu powinni zwracać w Powiatowej 
Komendzie Uzupełnień.

Jednak poseł Załuska, redaktor „Zo
rzy" sprzeciw i! się wydawaniu żołnie
rzom dobrego ubrania.

MKl tlziefj a Poznania.
ZJEDNOCZENIE CAŁEGO LUDU POLSKIEGO.

W  ubiegłą niedzielę stała się  rzecz 
wielkiej doniosłości; Wór a nie tylko .w  
chowi ludowemu przyniesie olbrzymie’ 
korzyści, lecz i w  całej Polsce odbije 
się potężnym  echem. Mianowicie zjaizd 
delegatów  Zjednoczenia W łościan w  P o 
znaniu uchwalił jednomyślnie połączenie 
z Polskim 1 Stronnictw em  Ludowymi Do
tychczas Polskie Stronnictw o Ludowe 
istnieje tylko w Kongresówce, w Mało- 
polscę i na Śląsku Cieszyńskim. Do Po
znańskiego ludow cy dostępu nie mieli,, 
gdyż ,nieuczciwa agitacja 'tamtejszych ob
szarników, a również i niektórych księ
ży odstręczała  tam tejszy lud w łościań
ski od ludowców. Zarzucano ludowcom, 
że są żydowskim i pachołkami, że zwal
czają religję i kościół Hytm  podobne rze
czy, to też nic dziwnego, że w  Poznań
skim patrzono na ludowców jak na naj
w iększych zbrodniarzy.

Dwa lata patrzy ł lud włościański 
w Poznańskiem  na to, co robią ludowcy 
w Sejmie i słuchał cierpliwie rzucanych 
oszczerstw . Lecz oliwa zaw sze na 
wierzch wyjdzie. P rzejrza ł więc wi koń
cu i włościamini poznański n a  oczy. P o 
tężnym  ruszeniem  ramion zrucił z siebie
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WtejjrosTOn  ̂ Ofpffefco paósfeą I wyciągnął- 
praioowiitą bratnią dłoń do pozostałych 
Chłopów polskich. tak że obecnie nie ma
m y takie} dzielnicy polskiej, gdzicfoy nie 
było Polskiego Stronnictw a Ludowego. 
O grom ny Zjazd delegatów; — zjechało 
ich się przeszło 800 z. całej ziem i Poznań
skiej był najlepszym  dowodem! jak 
włośctenin poznański' głęboko tego  po
łączenia pragnął.

Zjazd1 rozpoczął si-ę o godzinie 11 ra 
no w  sali Królowej Jadwigi- w Poznaniu. 
‘Zagaił obrady  p. Sobiech, poczem w y
brano  n a  przew odniczącego p. Palacza. 

<■ iW skład honorow ego prezydjum  zostali 
zaproszeni rów nież przybyli z W arsza
w y  goście — w icem arszałkow ie Sejmu 
Bojko i Osiecki, posłow ie Dębski i Osta- 
chow ski, oraz z  Poznania redaktor Milski 
« p. Sobiech.

Przew odniczący  w  serdecznych sło
w ach powitał przybyłych  z W arszaw y 
gości, na co odlpowiedział w icem arszałek 
Bojko, w itany niesłychanie gorąco jako 
sędziw y patron ruchu ludowego.

Spraw ozdanie z działalności Zarządu7 
Zjednoczenia Wlłościan składał p. Ma- 
ityszkiewicz, gospodarz z Krempy, po
czem  członek zarządu p. Nosek wyjaśnił 

Velbranym. jakie stanowisko zajmuje 
Zjednoczenie W łościan w  stosunku do 
itrnyoh ugrupowań politycznych i oświet
lając działalność innych stronnictw, za
znaczyli konieczność zjednoczenia ruchu 
włościańskiego w e wszystkich dziedzi
nach w jedno wielkie stronnictwo ludowe. 
(W, końcu swojego przem ówienia przedło
ż y ł w imieniu zarządu rezolucje o przy
łączeniu Zjednoczenia W łościan do Pol. 
Stron, Ludowego.

Na tem at ten rozw iązała się ożywio
na 'dyskusja, w  której cały szereg m ów
ców  wśród żywego potakiwania ze stro 
ny  zebranych przemawiało za konieczno
ścią natychm iastow ego połączenia się 
iz tP. S. L.

Zabierali głos m iędzy innemi -jpp.: 
P iątek , Haber, Naibzdyk, W estfalewicz, 
redaktor „W łościanina" profesor Michał- 
jkiewiez, Świtała, Osiecki, Bojko, Osta- 
efeowski i Dębski. *.

W szyscy  m ówcy, zw łaszcza poznań- 
czycy  bardzo gorąco i rzeczow o dowo
dzili, iż nasta ł już najw yższy czas, aby 
Chłop wielkopolski stanął w jednym  szere
gu z chłopami innych dzielnic do wspól
nej pracy1 nad odbudową Polski ludowej, 
przyczem  niejednokrotnie krytykow ano 
działalność obecnych posłów poznańskich, 
w ytykając Imi w pierwszym  rzędzie dąż
ności separatystyczne, to jest chęć od
dzielenia Poznańskiego od reszty  Polski, 
co lud wiejski w Poznańskim surowo po
tępia. Z goryczą zwłaszcza wspominali 
chłopi wielkopolscy o wichrzeniach en
deków , k tórzy  w najcięższej dla Polski 

\  chwili, kiedy wróg stał u bram  stolicy, 
usiłowali w Poznaniu i innych miastach 
W ielkopolski podkopać powagę Naczelne
go W odza i rządu, i u tw orzyć oddzielną 
arm tę wielkopolską, a naw et i rząd od
rębny.

Jednocześnie zw rócono uw agę na 
ftążwości obszarników  poznańskich, k tó
rzy celem utrącenia reform y rolnej i zni
szczenia ruchu ludowego stw orzyli spe
cjalną partję pod nazw ą „Chrześciańsko- 
warodowe stronnictw o rolników", przy- 
ezełn pow szechne 'zainteresowanie w zbu
dziła o d o ^ ta n a  lista składek ofiarow a
nych na rzecz tego stronnictw a. Wśród 
ofiarodawców figurowały nazwiska naj

w iększych obszarników  poznańskich jak 
hrabia Chłapowski1, hrabia Żółtowski, 
Chrzanow ski i w id u  innych, ofarujących 
przew ażnie sum y eto chodzące do 50 ty
sięcy m arek. Po wyczerpaniu dyskusji 
jednom yślnie przy jęto  rezolucję o połą
czeniu się z Polsk. Stron. Ludowym., po
czerń bez niczyjego rozkazu samorzutnie,, 
wzniesiono pieśń „Nie damy ziemi1, skąd 
nasz ró d !“ P rzyjęto  jeszcze cały  szereg  
innych rezolucji. W ysłano rów nież tele
gram y do Naczelnika Państw a z w y ra 
zami hołdu i uznania dla Niego oraz bo
haterskiej armji naszej za obronę Ojczy
zny w_ najcięższych chwilach, jak 
rów nież i do P rezyden ta  Ministrów W i
tosa, w yrażając  uzmanie za jego energicz
ną i skuteczną pracę dla dobra Polski. 
W ybrano jeszcze 3 delegatów  do Zarzą
du Głównego P. S. L. oraz Zarząd Od
działu W ieikopol ski ego.

O brady zakończono dopiero o godz. 
7 wieczorem. Poezem  cześć zebranych 
w raz z w arszaw skim i gośćmi udało się 
na skromną wieczerzę, gdzie do późnego 
wieczora spędzono czas na milej poga
wędce. Zw łaszcza gorąco cieszono się 
z obecności W icem arszałka Bojki, który 
kilkakrotnie przem awiał w e w łaściw y 
sobie bardzo wesoły i dowcipny, a jedno
cześnie bardzo m ądry sposób. W icem ar

sz a łk a  Bojkę gospodarz^ wielkopolscy 
z radości aż kilkakrotnie do góry podno
sili.

poświęcony „Miljonówce"

l^oi ponowie, zrozurpcie przede,
Iż nie opłaca się dusić grosza, 
Ledwo te marne grosze zbierzecie, 
Już byle grzeszek wam wypatrosza 
Oszczędność, skrytą w chudej kalecie. 
Kiliel Wolej tydzień bajać po świecie, 
Ósmego dzionka* zaś igrać z losem, 
Wolej z fantazją, przy pustej kiesie 
Folysać duszę marzeń odgłosem  
Mż raz, w sobotę .

Lecz to już wiecie.

Litwa i jej bistorytzny slim iisii dg Pslsbi.
Polityka państw ow a polska stanęła 

dzisiaj wcibec doniosłego zagadnienia g ra
nic naszego państw a na północo-wscho
dzie, mianowicie granic z Litwinami. O sta
tnie wypadki w tej sprawie, /jak „bunt“ 
generała Żeligowskiego, jak postawienie 
sporu o Wilno przed sąd Ligi Narodów 
zwróciły uwagę całego św iata na zagad
nienie L itw y i jej stosunek do Polski.

Darem nieby się ktoś silił na zrozu
mienie tej zawikłanej litewsko polskiej 
dzisiejszej kłótni według tych wypadków,
o jakich nam depesze co chwila donoszą. 
Kto bowiem chce zgłębić istotę stosunku 
Polski do Litw y, musi rozw ażyć w szyst
kie historyczne, dawne działania i w pły
wy, które pow stały skutkiem  długoletnie
go w spółżycia obu narodów. .

Już m ałżeństwo księcia litewskiego 
Jagiełły z poliską królewną Jadwigą, prze
szło pięćset lat temu zaw arte, zbliżyło 
obydw a narody, które przedtem  nieraz 
ze sobą wojowały- A jeszcze bardziej zbli
żyło Je wspólne niebezpieczeństwo ze

\
strony! napastniczych niemców-krzyża- 
ków. Ten zw iązek został' potem jeszcze 
umocniony ostatecznie Unią zaw artą  
w Lublinie, dzięki staraniom' ostatniego 
z Jagiellonów,, Zygmunta Augusta, króla 
polskiego.

Polska jednak w, owe czasy pod 
względem ośw iaty i kultury stała  w t  
bardzo wysoko.
•  \P osiadała  bowiem1 Polska doskonale 
rozwijające się piśmiennictwo, posiadała 
najw yższą szkołę czyJi uniw ersytet ■ 
w Krakowie, oraz wielu roeu/tnnych poli
tyków i uczonych. Gdy tym czasem  Li
tw a był to kraj diziki, porośnięty wielkimi 
borami, bez śladu kultury, do tego stopnia, | 
że nawet książęta czytać i prsać nie umie
li, a wszystkie akta państwowe spisyw ane 
były w języku nie litewskim, a białorus
kim.

Litwini dopuszczeni przez polaków 
do wszystkich godności j przywilejów 
« całą siłą czerpać poczęli cywilizacje
i kuJturę z 'Polski. Jest to rzeczą zrozu- 
miałą. Kraj i naród półdziki zbliżywszy 
się do więcej oświeconego przejmował od 
niego^ świadomie czy nieświadomie
i oświatę i naukę i sposób życia.

Miało to olbrzym ie skutki, których 
ostateczne rezultaty widzjfriy teraz na Li' 
twie. Oto wielka m asa litwinów, a szcze 
gólnie w arstw y litewskie wyższe spol
szczyły się zupełnie, przejęły bowiem cał
kowicie polską (mowę. polską naukę i oby
czaje, a temsamem zarzuciły zupełnie mo
wę litewską. Dzisiaj spotyka się na Li, 
twfie ludzi noszących nazwiska pochodze
nia litewskiego, ale nie umiejących wcale 
po litewsku, tylko po polsku i ’ uw ażają
cych się za polaków.

Takie współżycie polaków z litwina- 
mi trwało kilkaset lat, a zaznaczyć nale
ży, że do spolszczenia litwinów, polacy 
nigdy nie dążyli siłą. ani kagańcowymi 
przepisami, podobnie jak naprzykfad pru
sacy w Poznańskiem, Iitwini bowiem sa
mi, bez żadnego nacisku polskiego stawali 
się polakami.

Język litewski dzięki temu zachował 
się jedynie wśród w arstw  najmniej oświe
conych i do tego bardizo nielicznych. 
W szystkich bowiem ludzi używającego 
języka litewskiego na Litwie jest zaled
wie tyle, co polaków w W arszaw ie i po* 
wiecie warszawskim-.

Z tego wszystkiego w ynika rzecz w a
żna. Oto polaków na Litwie dzisiaj nie 
można uważać za ludność napływ ow ą 
7 Polski, chwilową, podobnie, jak my 
uważam y u nas żydów, ale ludność pol
ską tam tejszą należy liczyć <za ludność 
rdzenną, osiadłą tam stale, z dziada i pra* 
dziada, od wieków. \

Zrosła się Litwa z Polską tak  silnie* 
że tego związku rozciąć nie mogła naw et 
stuletnia niewola.

W e wszystkich polskich powstaniach 
przeciw ko moskalom', ludność Litwy b ra 
ła gorący udział, krew  polska niejedno
krotnie m ieszała się na polach bitew z  li
tew ską, a więzienia i kazam aty b y ły  prze
pełnione tymi mieszkańcami Litwy, co 
w alcząc o niepodległość Polski, szli 
w  łańcuchach na sybjrskie tundry i ko
palnie.

Na Litwie to w yrósł wielki patrio ta 
polski i Naczelnik Narodu, Tadeusz Ko
ściuszko. Litwa jest ojczyzną największe
go naszego poety Mickiewicza, stam tąd 
pochodzi Romuald Traugut, naczelnik 
Rządu powstańczego w 1863 roku i wielu, 
widu innych ludzi, Z Litwy pochodzi
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i obecny Naczelnik Państw a Józef Pił- 
"udski.

W pływ y polskiej kultury na Litwie 
Vyły tak silnie ugruntowane, że nie mogło 
£h zniweczyć najcięższe prześladowanie, 

pomocą którego moskale walczyli 
każdym  choćby najlżejszym przeja

wem polskości. *
Piszący te słow a by! na Litwie 

w czas-ie przedwojennym; i zauw ażył jak 
wielka była różnica postępowania rao- 
’,kali u nas, w Kongresówce, i na Litwie, 
gdzie prześladowanie polskości nieraz do 
śmiesznych w prost drobnostek stosowane 
vyIo.

Tak np. nie wolno było na Litwie 
mówić po polsku na publicznych zebra
niach i w  urzędach (tylko po rosyjsku), 
nie wolno \b y ło  kolportować polskich 
książek, nie można sie było po polsku 
iibierać, ą  naw et jeżeli kto miał konie za
przężone w chomąta, to go zaaresztow a
no, moskale bowriem kazali używać za
przęgów z chołoblami, a chomąta uważali 
za objaw polskości. W szelki wpływ pol
ski na Litwie tak był moskalom nienawist
ny, że w ystarczyło  komuś jechać z W ar
szaw y do W ilna ze dwa razy, ażeby się 
narazić na rewizję, a nawet i aresztow a
nie, -ze względu na podejrzenia o polska 
agitację.

W  taki to sposób tępili moskale poU 
śkość na Litwie. Czy im się to jednak 
udało, dowiedzą się Czytelnicy z następ
nego numeru.

Jan Piokarz.

S p ó ł k a  P a r c e l a c y j n a
we Lwowie, a!. Pańska i  !!a

(Dem Ligi Pomocy Przemysłowej): 

u pow ażn iona  przez  G ł ó w n y  U r z ą d  Z i e m s k i
w  W arszaw ie,  p rz ep ro w ad za  komisowo parcelację  
Większych m aję tności  w  Małopolsce,  o rgan izu je  no 

w e  osady  i w yrab ia  p o trzeb n e  kredyty .

JAK POSTĘPUJĄ PRACE NAD WYKO
NANIEM REFORMY ROLNEJ.

G łów ny Urząd Ziemski, zadaniem 
którego jest wprowadzenie w czym retor- 
m y rolnej, nadesłał nam  następujące sp ra
wozdanie ze sw ej działalności:

W  roku bieżącym  1920 konkretna, to 
Jest rzeczyw ista działalność Urzędów 
Ziemskich w zakresie prow adzenia prac 
parcedacyjnyclL wyznaczaniu realizowa
nia, to jest w prowadzania w czyn reformy 
rolnej i doknyw ania prac regulacyjnych 

‘przedstaw ia się następująco:
1) U rzędy Ziemskie prowadza prace 

parcelacyjne w byłym  zaborze rosyjsikim 
yt 372 malą/kach państw ow ych, przeka
zanych przeiz Minislterstwo Rodnictwa do 
parcelacji. Ogólna przestrzeń tych par
celowanych m ajątków wynosi 15$ tysięcy 
461 morgowi.

Z obszaru (powyższego na  skutek M i
nisterstw a Rolnictwa w yłączono na cełe 
kultury rolniczej i specjalne, to jeist na po
la doświadczalne, szkoły rolnicze, gospo
darstw a wzorowe 17 tysięcy 777 morgów. 
Pozostaje więc oibszar do rozparcelowania 
w w  1920 r. 139 tysięcy 380 morgów. Ob- 

' szar ten z wyJaltkieau 10 tys/Jęcy nuorgów

w okręgu suw ais kim, gdzie skutkiem  dzia
łań wojennych roboty zostały przerw ane
i 6 tys/ęcy 45 morgów, na (których skut
kiem przedłużenia kontraktów  dzierżaw
nych roboity parcelacyjne nie mogą być 
jeszcze prowadzone, będzie rozparcelo
wany.

Czyli w roku bieżącym  1920 Urzędy 
Ziemskie rozparcelują 123 tysiące 345 
morgów. Pozatem  U rzędy Ziemskie 
w *1919 roku już rozparcelow ały  27 tysię
cy 139 morgów, -co razem  wynosi 150 ty 
sięcy 484 morgi, i

2) Z prac regulacyjnych (komasacja, 
likwidacja serwitutów i podział wspólnot) 
Urzędy Ziemskie na terenie byłego zabo
ru rosyjskiego w 1920 roku ukończyły 
prace w 131 miejscowościach, położonych 
w 30 różnych powiatach, na obszarze 49 
tysięcy 43 morgów.

Obecnie prowadza się prace regula
cyjne w  365 miejscowościach, położonych 
w 49 różnych powiatach, na ogólnym ob
szarze 180 tysięcy 470 morgów.

Urząd Osadniczy w Poznaniu w  po
wiatach na terenie byłego zaboru prus
kiego w r. b. do dnia 1-go września ukoń
czył prace parcelacyjne w 43 majątkach
0 ogólnym obszarze 15 tysięcy 936 m or
gów nowopolskich.

_ Nadto instytucje społeczne przez 
G łówny Urząd Ziemski do parcelacj* 
upoważnione, pod jego kontrolą, p rzew a
żnie w powiatach wschodniej Małopol
ski do dnia 1-go lipca r. b. dokonały pai* 
celami 4i majątków o ogólnym obszarze
18 tysiący &b7 m orgów i prow adzą roz
poczęte prace parcelacyjne w  117 mająt
kach o ogólnym  obszarze 64 tysiący 539 
m oigów .

W  ten sposób w  ^oku bieżącym  w  su
mie ogólny obszar rozparcelow any i bę
dący  w , parcelacji rządow ej i instytucji 
przez rząd do parcelacji upoważnionych 
w ynosi 249 tysięcy 566 morgów nowo- 
polskich. i

W zakresie prac ogólnych ustaw o
wych i organzacyjnych, Główny Urząd 
Ziemski po ogłoszeniu ustaw z dnia 6. 15
1 16 lipca, dotyczących organizacji Urzę
dów Ziemskich i w ykonania reform y ro l
nej oraz w ydaniu do nich przepisów  w y
konaw czych przez Prezesa Głównego 
Urzędu Zemskiego, w  pierwszej .połowie 
sierpnia przystąpił do najrychlejszego 
zorganizowania i powołania Komisji 
Ztemskieh-Gminnych, Pow iatow ych i O- 
kręgow ych, oraz Głównej Komisji Ziem
skiej na podstaw ach przewidzianych 
w ustaw ie z dmńa 6-go lipca r. b.

W  obecnej chwili są już zorganizow a
ne we w szystkich 83 powiatach 'byłego 
Królestwa K ongresowego Komisje Ziem
skie Pow iatow e i odbyły  pierw sze po-' 
siedzenia, a niektóre z nich posiedzeń 
tych odbyły więcej. W  Małopolsce 
w  O kręgow ym  Urzędzie Ziemskim 
w Krakowie organizacja1 Pow iatow ych 
Komisji Ziemskich jest na ukończeniu, 
w  Okręgu Przem yskim  znacznie posunię
to już tę spraw ę. W  Okręgu zaś Lw ow 
skim ze względu na zdezorganizowanie 
życia społecznego przez ostatni najazd 
bolszewicki, praca organizacyjna postę
puje nieco trudniej.

G rganzacja Gminnych Komisji Ziem
skich, postępuje rów norzędnie z pow o
ływaniem  Komisjii Pow iatow ych.

Spraw a skom pletowania członków 
Okręgow ych Komisji Ziemskich i Głów- 
nej Komisji Ziemskiej, przedstawicieli or-

ganzacji rolniczych li: innych władz cen
tralnych jetst już zakończona i Komisje 
te podejmują już sw e czynności.

P rzy  Urzędzie 'Osadniczym  w  Poz
naniu, pełniącym funkcje O kręgowego 
Urzędu Ziemskiego, rów nież została po
w ołana O kręgow a Komisja Ziemska 
Dalsze zaś prace nad reorganizacją Urzę
du Osadniczego, zmierzające do ujedno
stajnienia jego organizacji z iimemi Urzę
dami Okręgowem i są w  toku

Ostatnie wiadomości.
PRZERW ANIE ROKOWAŃ POKOJO

WYCH
Ryga, 24 listopada. Polska delegaci)

pokojowa otrzym ała od przewodnicząc© 
go delegacji sowieckiej notę, w  któret 
iząd sowietów komunikuje, że przerywa 
rokowrania pokojowe wobec niewycofania 
wojsk polskich z południa, co miało na* 
stąpić w dniu 19 listopada.

(Żeby to przerwanie hokowań spowo 
dować miało nanowo wojnę, nie przypusz
czamy. Są to zapew ne tylko przew rotne 
m anew ry bolszewickie, .wobec których 
trzeba się mieć na ostrożności. Uwaga Re
dakcji).

— Bolsizew'lck?e groźby ! odpowiedz 
Dąbskiego. Ryga, 24 listopada. Oprócz 
noty o przerwaniu rokowań, przewodni
czący Dąbski, otrzymiaf drugą, w której 
rząd sowiecki uprzedza, że obyw atele 
polscy, którzy służą w  szeregach Petlu
ry  i Bałachowicza, nie będą uważani 
jeńców wojennych i w razie wzięcia do 
niewoli będą rozstrzeliwani.

W ; odpowiedzi 'na te noty, przewodni
czący delegacji polskiej1 Dąbski wyjaśnił, 
iż wojska polskie otrzymały, już rozkaz 
cofnięcia się na linię, określoną w  umowie 
rozejmowej. Co się tyczy jeńców z wojsk 
P etlury  i Bałachowicza, w  spraw ie tej 
Polska nie jest zainteresow ana osobiście, 
bowiem kwestia tą  Polski nie dotyczy. 
Jednakże w  odpowiedizi swojtej p. Dąbski 
zw raca uwagę, iż nieludzkość zarządze
nia w  stosunku do jeńców polaków i  a r 
mii Petlury  i Bałachowicza nie omieszka 
wyw ołać odpowiedniego Wjtażenia w Eu
ropie •Zachodnieji.

Ryga, 24 listopada. Delegacja O t wy 
Kowieńskiej, która w Rydze a ta rała  się 
skłonić rząd łotewski do wojny przeciw
ko gen. Żeligowskiemu, wyjechfrta nic &ie 
wskórawszy.

=  Pleb/scy/ w W ileńszczyźnie. O t 
newa, 24 listopada. Rząd 'angielski za* 
wiadomil radę Ligi Narodów, iż 4 batalio
ny złożone z oddziałów angielskich, bel
gijskich, francuskich i hiszpańskich będą 
wysłane do W ilenszczyzny n a ,c z a s  ple
biscytu. ' i

Z G O S P O D A R S T W A
SPROWADZANIE KONI

Od dnia 31-go października przestał 
obowiązywać zakaz sprowadzania koni 
z jednego powiatu do drugiego. Obecni* 
więc żadnego pozwolenia w ładzy na 
sprowadzanie koni z jednego powiatu do 
drugiego nie potnzeba.

GĘSI.
W  spraw ie organizacji wywozii i RaflU 

d*lu gęśmi odbyło się posiedzenie w miai- 
sterjum rolnictwa. Dotychczas wyslą^ffl
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:40 tysięcy gęsi z Pom orza i'W ielkopolski 
ido Gdańska na aprowizacje tego miasta. 
<50 tysięcy z powiatu wieluńskiego i sie
radzkiego wysiano na teren plebiscytowy 
Górnego Śląska, 50 tysięcy z innych oko
lic byłej Kongresówki do Anglii. W  B yd
goszczy założono rządow a fabrykę kon
serw , gdzie się będzie w yrabiało pasztety 
gęsie.

KURS JAJCZARSTWA DLA IN WALI 
D,ÓW WOJSKOWYCH,

D ostarczenie odpowiedniej pracy in
walidom wojskowym , to jedna z pow aż
niejszych trosk społeczeństw a i W ładz 
P aństw ow ych. Wielu 'nwalidów może 
się nadaw ać do lżejszej, pożytecznej i do
b rze płatnej pracy, między ; wierni w dzie
dzinie handlu jajami. W  tym  celu Sek
cja Jajczarska Centralnego Związku Kó
łek Rolniczych w początkach 1921 roku 
■urządza 10-dniowy kurs jajczarstw a dla 
inwalidów wojskowych, aby przygoto
w ać  pracow ników  m  kierow ników  i m a

gazynierów  wspótdzielczych zbiornic jaj. 
K ursy odbędą się w W arszaw ie i obej
mą w yk łady  'teoretyczne i zajęcia ipirak- 
tyczne w m agazynach Centrali Handlo
wej S tow arzyszeń Jajczarskich. Sekcja 
Jajczarska słuchaczom  kursu zapew nia 
otrzym anie posad w różnych okolicach 
kraju. Kursiści poniosą w ydatek tylko 
na swoje utrzymanie. Noclegi będćuza- 
pewnione.

Inwalidzi wojskowi, k tó rzy  pragną 
pracow ać w dziedzinie handlu jajami, 
oraz organizacje społeczne i sam orządo
we, które doceniają znaczenie dostarcze
nia pracy inwalidom, oraz chcą unarodo
wić handel jajami, winni 'nadsyłać zgło
szenia na pow yższy kurs, nie później niż 
do 20 grudnia r. b. do Centralnego Związ
ku Kółek Rolniczych, W arszaw a Ko
pernika 30.

Po zapisaniu s 'ę  dostatecznej liczby 
kandydatów na kurs jajczarstw a, nie wię
cej niż,, trzydziestu, osoby zainteresow a
ne zostaną powiadomione o dniu rozpo
częcia si£ kursu. Nadmieniamy, iż przyj
m owani będą tacy  inwalidzi, k tórzy nie

stracili rąk, mogą lekko pracow ać, oraz 
umieją popraw nie pisać i rachow ać przy* 
najmniej w zakresie czterech działaj atjfr 
tmetyczmych. .

DROBNE WIADOMOŚCI.

Czas ocielamia krów. Najwłaściwszym
okresem  dla ocieleń krów są miesiące gru
dzień i styczeń. Cielęta urodzone w gru
dniu t styczniu mają większą wagę, oraz 
krow y dają  dłużej mleko.

Pow yższe wyniki otrzymano w jetó- 
nym z instytutów rolniczych we W ło
szech.

Krowy kastrowane. W okolicach
Reirns we Francja zdarzają się wypadki 
kastrow ania krów. Posiadacze takich 
krfew (twierdza. iż k row y kastrowane, 
daw ały mHeko be*z przerw y 5—6 lat.

Stwierdzono, iż młode krow y dobrze 
odżywiane, w ykastrow ane w 6 lub 8 ty
godniu po ocieleniu, dawały podwójną 
ilość mleka

J. Kaźmierozak
Wąbrzeźno na Pomorzu

INTERES KOMISOWY
miejskich i wiejskich posiadłości

Telefon JTs 126.

B C & p a S s t i a  Z ł o t a .
Na Pom orzu  tan io  za moim po 

ś re d n ic tw e m  do nabycia: Cegielnia  
w  m ieśc ie  z żyw ym  i m a r tw '  m in 
w en ta rz em .  U rządzen ie  w e d łu g  na j
n o w s z e g o  system u: Najlepsze m aszy
ny, 40 m o r g ó ^  ogrodow ej  ziemi z g łę 
bokim  pokładem  gliny. Do tego  
na leży fabryka  w ozów  i powozów 
2 dużem i zabudow aniam i i na jnow sze-  
m i m aszy n am i  oraz  przyrządam i, i ce 
g ie ln ia  i fabryka kosztu ją  tylko 4 mil- 
jp n y  marek. Mam też hotele ,  r e s ta u 
rac ję  z 6 -c iom orgow ym  os^rodem i p a r 
kiem  za 850 tysięcy .  P ie rw szo rzęd n e  
do m y ,  wille  i fo lwarki  oraz  nin ie jsze  
g o sp o d a rs tw a  na sprzedaż.

Na mocy rozporządzenia Ministerstwa Skarbu za N° 12133/20 z dnia 14 sierp
nia 1920 r. prawo skupu liści tytuniowych powierzone zosialo polskiej i chrześci
jańskiej firmie

id n lo s i L i b e r t y  B a n k ”
W

założonej przez Polaków z Ameryki.
Niezwłocznie otwierane będą składnice dla skupu liści tytuniowych..
Uprasza się W.Panów Plantatorów Tytimiu o zwracanie si? do Głównego  

t ł u m  naszego w Warszawie, ul. Jerozolimska .Na 63 telefon 133-05.

DOM HANDLOWY

Warszawa, ul. Marszałkowska, ft 109, róg C tóe liu j, 
przy Dworcu Kolei Warsz.-Wisd.

B A J E  z lm o w e (
FLA E L E T Y ,  
BARCHANY,
C H U S T K I w ełn ian e, 
S U R Ó W K I,
P Ł Ó T K O  W id z e w s k ie ,  

Sche lb les-a  i Enne, 
K O R T Y , garn iturow e, 
P O D S Z E W K I, 
KOŁDRY.

HURT i DETAL
D o sta w y  do K ooperatyw , 

K ółek  ro ln iczych  
i  S tow arzyszeń .

C E N Y  N A J N I Ż S Z E .  

W y b ó r  o g r o m n y ,

m  m

B M a s s a M U g a M a a r

centuu w tem era m m im it  
rolim aii&w ii,

w  W a r s z a w i e ,  T a m k a  JVs 1, AĆTGS dla dspesl „STOHOL*
TELEFONYs D yrek tora :  273-46. Biuio.- 266-01. O d d z ia ł  sp rzed aży !  273-5

RACHUNKI CZEKOW Ei
J 3005 w B anku  T o w arzy s tw  S p ó łd z ie l c z y c h  w W arszaw .e .  
jNjn 677 w P o c z to w e j  Kasie  O s z c z ę d n o śc i ,

D o s ta rc z a  tylko d la  kó łek  ro ln iczy ch  i S to w arz .  Roln .-Handl .  n a rz ę 
dzia, m aszy n y  ro ln icze ,  ż e la ro ,  gwoździp ,  nas iona ,  n aw ozy  p o m o c n ic z e  a r ty 
kuły b u d o w la n e ,  wyroby pow^oźnir.ze,  m a te r ja ly  łokciow e o raz  wszystko, c a  
w c h o d z i  w z a k re s  g o s p o d a r s tw a  i p o t r z e b  rolników.

Zała tw ia  w sze lk ie  z le ce n ia  han d lcw o -k o m io o w e  p rz em y s ło w c ó w  i ro'  
ników w z a k re s ie  a r tyku łów  p r z e m y s łu  i ro ln ic twa,

Skupia  i o rg a n iz u je  h a n d lo w o  w y tw ó rc zo ść  ro ln ików  w p o szczeg ó ln y ch  
d z ia ła c h  p ro d u k c y i .

W spó łdz ia ła  w o rg an izo w an iu  s to w a rz y s z e ń  h a n d lo w y ch  wytworów 
i w yszukuje  dla n ich  rynki zbytu .

P o m a c a  w u ru c h o m ia n iu  i p ro w a d z e n iu  s t o w a r z y s z e ń  ro ln ic z o -h a  
d lowych-

1 2 1 ,  I I
bóle mięśni, kości, stawów, bezsenność, 
choroby żołądka, kiszek, serca, wątroby, 

) i ia s iw s j ł i ia j ł  nerwowo i kobiece leczy się

w Z A K Ł A D Z IE  P R Z Y R O O O L E B Z M C Z Y ^  czynnym cały rok 
D - r a  «l. i u c z y ń s k i e s i o  W a m a w n ,  u l .  S ln o S n a  10 .

K ą o i o l B  i u i t r Y c z n o ,  śui t lne  3 r \ - .a so -w ę g lo w e ,  hy r o p s t y c z n e  n a ś w i e t l a n i e  I t. p.

kierownik B*r W a c k w  Knoff przyjmuje od I I 7 2  do 1 2 7 2  i od 4 do 6  pp,
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